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Ewangelia na niedzielę piątą postu.
W Imię t  Ojca i t  Syna i t  Ducha świętego- Ame&
W owym czasie rzekł, jezęs do żydów: Któ z was dowie­

dzie na Mnie grzechu? jeśli prawdę mówię, czeiuu Mi itóe wie­
rzycie? Kto z Boga jest słów Bożych słucha. Dlatego wy nie słu­
chacie* .że-nie jesteście z Boga Odpowiedzieli tedy żydzi ? rzekli 
Mu: Iżali ny nie dobrze mówimy, żeś 1\y iest Samarytanin 
i czarta masz w sobie? Odpcwiedział Jezus: h  czarta nie mam* 
ale czczę Ojca Mego* a wyście Mnie nie uczcili. A Jać nie szukani 
chwały Swej; jest,- który szuka 1 sądź, Zaprawdę* zaprawdę po­
wiadam wam: Jeśli kto zachowa mowę Moją, śmierci nie Ogląda
na wieki. Rzekli tedy żydzi: Terażeśmy poznali* że czarta masz. 
Abraham umarł i prorocy- a Ty powiadasz: Jeśliby ktc strzegł
mowy Mojej* nie skosztuje śmierci na wieki. Czyni Ty jestes. więk­
szy nad ojca naszego Abrahama który umarł i prorocy pomarł*? 
Czetn się sam czynisz? Odpowiedział Jezus: Jeśli się Je. Sam chwalę, 
chwała Moją nic nie jest. Jest Ojciec,Mój* który Mnie rwielbia, 
o któ-ym powiadacie, iż jest Bogiem waszym. Lecz wy nic późni ­
liście Go* a J« G( znam i jeślibym rzekł, że Go ni© znam, b/łbyra 
podobnym wam kłamcą. Ale Oo znam i mowy Jego strzegę Abra­
ham ojciec wasz, z radością żądał. ab\ ogladał dzień Mój i oglądał 
n?e masz. a Abrahama widziałeś? Rzekł im Jezus: Zaprawdę za* 
prąwdę mówię wam: pierwej, niż Abraham się słał, Jam jest.T -: 
Porwali tedy kamienie, aby naft ciskali* lecz Jezus uk«yj się i wy­
szedł z kościoła

Św. Jan w rozdziale V lfk wiersz 46—5§.

Najmilsi!
Serca żydów kipią wyraźnie od nienawiści przeciw Jeansów? 

Iranu. 1 ?.i cóż? Oto* że głosił im słowo Boże* co daje żywof w5e- 
ozny• że Ojciec niebieski uwielbiał Go w tyci. cudach* jak ie  czy"vl 
w każdym zakątku ich ziemi; że się Synem Bożym ogłaszał I Me-' 
syaszem prawdziwym, mówiąc: ?ierv'ej niż Abraham się stał, jam 
jest. A żydzi, zamiast do nóg Mu upaść porywają kamienie* aby 
nań ciskali. Albowiem chciał inną śmiercią umierać* bo chcia* mnje- 
rać na krzyżu, aby nam pokazać, jak niezmiernie nas umiłował, 

jakoż Piłat, umywszy ręce swe przed całem pospólstwem* wy-



JŃI jezbad, aby byt hkizyżuwam. Już oto dekret śmierci Jezusowi 
ostają. Pan Jezus w milczeniu go słucha przyjmuje z ochotą. 
Mówli przecie przy ostatniej Wieczerzy: -Chrztem man: być
ochrzczon, a jako ^pragnę, aż się wykona*1, jakże pragnę gorąco 
świat raty ochrzcić we krwi mojej i od grzechów uwolnić'

Ttufny jnieprżejrizane motłochu i cała starszyzna żydpwska 
słuchają też w milczeniu wyroku Jezusowej śmierci potem naraz 
w piekielnej wołają radości: już buntownik ten zginie, już .mirze 
te» blużnierca* już on *ia śmierć skazany! — Aż z nieba aniołowie 
powyjchyłali głowy swe na to dzikie wołanie, aż i dusze w otchłani 
poruszyły się ® wielkiej miłości ku 'Jezusowi* że goaziną wyka. 
wienia ich już bliska. . .

'^Wtenczas Piłat podał Jezusa* aby był ukrzyżowali**. Zaraz 
tez biorą się cprawcy do robienia krzyża. Krzyż już gotowy. Już 
go n nóg Jezusowych SKhdają. Pan Jezus spojrzał nań ramiona 
sw/e wyciągnął ku niemu* a mówił: o drogi, od dawna mi ukochany 
krzyżu; dusza moja za tobą tak dawno tęskniła* tak dawno wyry­
wało się serce Me ku tobie. Witajże AM, witaj! Za chwlię życie 
Mą m  tobie położę, na tobie moc piekła zwyciężę* światu niebo; 
otworzę. I nachylił się ku niemu i objął go i ucałował i włożył na 
ramiona Swoje.

Ź krzyżem na ramionach! by jaki zbrodniarz, stoi Syn Boży, 
gotów do pochodu. A Obok Niego dwóch łotrów. I spełniło się, co 
rrorok Jawno o nim powiedział: „Z złoczyńcami policzony jest“ 
ŻydrJ uczynili i to na większe pohańbienie Jezusa.

Wszystko już gotowe- Przyniesiono młot. gwoździe, wino 
mieszane z żółcią — wszystko już gotowe. Cały więc pochód 

wyrusza z  dziedzińca Piłatowego. I Pan Jezus z całą tą niezliczona 
jMzessią wyrusza. — Dokądże zdążasz słodki Zbawicielu mój! Pa­

trzę, a jeno rany I krew widzę na Tobie, • jeno .cierniową koronę 
ma gk wie Twojej, jeno krzyż ciężki na Twoich imionach. Do- 
kądźe idziesz mój, Jezu? — Na górę hańby, tam umrzeć za ciebie 
człowiecze, za grzechy twoje życie tam położyć, aby ci niebo tani 
wysłużyć. — O jeżu, jakże ja za to Wypłacę się Tobie? Wiem jak. 
Rasgr* krew Twoją zachowam w  pamięci mojej i, będę Cie miłował 
Je śmieici

„Wtenczas Piła' podał Jezusa, aby był ukrzyżowany**. Po raz 
.-•suro wychodź* Pan Jezus z m«asta Jeruzalem. Raz jeszcze ógjąda 
się a* nie- a mówi: O gdybyś ty poznało, co jest ku pokojówi
twojemu, ale teraz zakrytojest prjlfl oczatnj twemi. Ilekroć cUcia 
te»  cię zgromadzić, jako kok ssz groioadzi piskięt? pod skrzydło 
swoje, a ni^ chciałoś** — nie chcesz i teraz. Przieło. nie zostanie 
w tobie kamień na kamieniu. I tal- się stałfl,
'MMStrasBBa kara Boża rpotkala to nriastc za to* że z urąganiem 
i hańbą wyrzuciło Jezusa z pośród mnrów swoich. Ale to samo



alę każdemu przydarza, kto z duszy swej wyrzuca Jezusa. 1 tam 
T  tej duszy ' ramienia ua kamieniu nie szukać, nie szukać miłości 
Boga an: bliźniego — poszanowania onf świętych, posłuszeństwa 
dla rodziców* cnoty czystości aui jakiego sumicma tam już nie 
szukać, bajdo *am jeno rumowisko' grochów :B iada człowiekowi 
tariftn ża życia i po śmierci biada!

„Wtenczas Piłat podał Jezusa* aby był ukrzyżowanV Patrz, 
jak idzie zwolna, jak !:ażay ślad swój znaczy krwią najświętszą* 
jak za każdym  Krokiem chwieje sit pod ciężarem krzyża. Aż i iu> 
ziemię upada. — Nie arzyż jednak, a e  grzechy naszie rzuciły Je­
zusem o ziemię. Jakież one ciężkie te  grzechy nasz<=, a ty ję tak 
łękko popełniasz! Tęga który świat cały trzyma w rękach swoich, 
grzechy twoje o ziemię rzucają. Czy i teraz jeszcze tych grzechów 
Jtwoich się nie przerazisz? twego pijaństwa, twego cudzołóstwa, 
tych przekleństw twoich? Miejże miłosierdzi? nad Panem Jezu­
sem.. a nie grzesz już więcej.,

•.Wtenczas Piłat podał Jezusa; aby był ukrzyżowan“, Spoj­
rzyj dokoła. Cała zgraja rozbestwionego motłochu, aż się czerń 
wokoło Niego. Urągają Mu w szyscy Ledwie niewiast kilka z Nim 
razem boleje* riewnie płacze nad Nim, a Par jezus zwraca się do 
aach i mówi: ,*rie pi uczcie rade Mną; ale nad synami waszymi". 
Boleść ich więcej Mu dokucza niżeli własna-, więc je słodko po­
ciesza w ich smutku. ,

Ale t Marya ani na chwilę nie odstępuje Synaezka swojego. 
Choć cała tonie w boleściach, jednak za Jezusem idzie* powtarza­
jąc sobię:

Obym ja matka strapiona 
Mogła na swoje ramicna

Złożyć krzyż Twój* Synu mój,

Obok Maryi, z głową pochyiooą ku ziemi* poaąża Jan ułu- 
biony Jezusowy apostół. I my się do nich przyłączmy* wras z nimft 
chodźmy też za Panem Jezusem. Patrzmy, krzyż ciężki przygniata 
Go całego do zienti* có chwila jeszcze o keronę cierniową potrą ca 
Ach, boleść Twoja wielka Jak morze Zbawicielu mój! A jednak 
krzyż ten dźwiga Pan Jezus z weselem* z rozkoszą go do siebie 
przytula.

A my w naszych krzyżach jakże Się zachowujemy? A mamy 
ich dosyć na krżdy dzień. Czy jednak sobie w nich nie przykrzy­
my? Czy w chorobie, «  prześladowaniu w ubóstwie nie narze­
kamy na siebie, na drugich? Mój pizyjacieim iłe razy krzyż i debiy 
przygniecie, weźmij gc na swoje ramiona* stań obok Jezusa. Krzyk 
jego z twoim porównaj. Cóż myślisz-? który zl nich cięższy? Nie 
narzekaj więc* bo Krzyż twój czynf cię Jesusowi podobnym, 
nieba cię prowadzi.



Z trudem, z mozoleni cały krwią ! potem ęfelany wyszedł’ 
wreszcie Pan Jezus na górę: =,! wyszedł na owo miejsce, które 
sowi4 trupią głową, a po hebiajsku Golgota". — To Kaiwarya. 
Dotąd góra to hańby, odtąd jednak góra już chwały i uwielbiealia 
dla wszystkich wieKÓw, dla wszystkich pokoleń. Bo ją Pan Jezus 
nświe,cił krwią swoją. Tu'się i moje stało zbawienie Klękam więc 
tu i każdy jej proszek całuję, a mówię sobie.

Niech Ci mój Jezw cześć będzie w wieczności,
Ża Twe obelgi, mękę, zelżywości,
Któreś ochotnie Syn Boga jedyny

Cierpiał Dez winy. Amen. f
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